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P R Z Y C Z Y N A
ST A Ł O ŚC I i U P A D K U  NA BODO W . ICH SZCZĘŚC IA  i N IE ­

SZCZĘŚCIA.

Nic niema potrzebniejszego ludziom jako zgrunlu  rzeczy u -  
ważać, i uw ażnie uczynić: nic szkodliw szego nad n ieuw agę, w  któ­
rymkolwiek stanie. Raja tego  św iadectw o w szystkie wieki, i la­
ta, w szystkie upadłe, i trw ające Królestw a, w olne i podbite Na­
rody, że uw aga rostropność w  szczęśliwości utrzym uje wszystko; 
nieuw aga, n ieczuiośe, i nierozeznanie w yw raca. Cokolwiek do­
brego przez d ług ie  czasów  przeciągi ludzie uczynili uważni sw o­
ją m ądrością, radą, rostropnością i [tracą: to wszystko w krótkim
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po nich czasie zgubili nieuważni marnie, krórzy ślepym niejako 
pędem, bez rozsądku, mądrości i porady sprawowali się w  swoich 
urzędach; i stanach. Tak dalece iż wszystkiego na świecie nie­
szczęścia przyczynę sam Bóg na tę n ieuw agę składa, mówiąc: 
„Spustoszen iem  spustoszona jest wszystka ziemia, bo niemasz k to- 
by uw ażał w  sercu. “  Jerem . 12 . 11 .

W  ezymby zaś ta nieuwaga najszkodliwsza była? Tenże świa­
ta Rządzca uważa: „niem ów ili  gdzie jest  P a n .w Jerem . 2  8 . 0 -  
lóż od lego zawisła szczęśliwość, albo nieszcześliwość Narodów: 
trw ało ść  Królestw', albo ich smutny upadek. W szystkie w  sta­
nach  dzieła, wszystkie ludzkie obroty zaczynać się powinny od sa­
mego gruntu , aby były szczęśliwe: od Boga, dla Boga, i z Bo­
giem kto sprawy swoje zaczyna, prowadzi i kończy, ten bespie- 
cznym jest, bo nie sam pracuje, ale Bóg najmędrszy, i najmocniej­
szy z n 'm, i tćn uszczęśliwia wszystkie jego  rządy. Do szczę­
śliwych powodów, w  którymkolwiek stanie potrzeba ludzkiej mą­
drości, s ił  przyzwoitych, i pracy, pozw alam: ale najpierwej i naj­
bardziej potrzeba, żeby te zaczynały od Boga, p racow ały  z Bo­
giem, i wszystkie dążyły do niego, jako do pierwszego począt­
ku, ostatniego celu, i końca wszystkich dzieł rozumnego człow ie­
ka: a tak on wszystkie spraw y ożywiać, i skutecznemi czynić bę­
dzie, a czego siłom ludzkim niestanie, to on dołoży, doda z nie­
skończonej dobroci, wszechmocności swojej, aby były zupełnie i 
skutecznie szczęśliwe.

Pan mną rządzi a na niczym mi schodzić nie będzie, Psal. 
2 2 .  1. m aw iał ów szczęśliwy Król ludu Izraelskiego W olnej: i n ie -  
tylko on sam tego przez ca łe  życie z radością doznawał, ale i 
wszystkie insze po nim pobożne Narody, które w  Bogu pokłada­
ły  nadzieję. Ide ja tedy w  tę uw ag ę  głębiej z Nauczycielem 
Narodów', i na sam \m  gruncie  na tę praw dę napadam: że nasz 
dobrotliwy Stwórca, i ca łego  świata najmocniejszy Rządzca: „ O d  
każdego z nas nie jes t  daleko: albowiem w  nim żyjemy, ruszamy 
się i je s te śm y .“ Aktor. 17 .  2 7 .  On jako cały okrąg świata z 
nikczemności wiecznej wyprowadził, rodzaj ludzki stw orzył, Kró­
lestwa postanowił, rozporządził Narody; tak je  wszechmocnością 
swoją utrzymuje, i niemi przez nich samych rządzi. A  lubo u -
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dzieła ludziom do szczęśliw ych rządów  m ądrości, przezorności, p o -  

at0^ niew yzuw a się z najw yższej sw ojej w ładzy nad niemi 
panowania, i mocy: ale on sam (lubo  z n iem i) utrzym uje ich: a 
jak prędko utrzym yw ać przestanie, zaraz słabiej?, i jako są z n ik - 
czem ności w yprow adzone, tak się walą, i w  też w ieczną n ikcze- 
mność idą.

Tak zaiste jes t, ten W szechm ocny S tw órca, jako mocą sw o­
ja w szystkie rzeczy w yprow adził w  czasie, tak je  pizcz w szyst­
kie czasy opatruje, utrzym uje, rządzi. A że w szystkie Narody nie 
na inszy koniec, nie dla czego inszego stw orzy ł, tylko. „ Na cześć, 
i chw ałę  swoja, “ Deut. 2 6 . 19 . nie inszym sposobem  utrzym y­
w ać ich w  szczęśliw ości będzie, tylko jeżeli dążą do zam ierzone­
go im celu od Boga, i żyją „ na cześć i chw ałę  jeg o , “ to jest: 
jeżeli życie ich je s t czc:ą, powinna służbą S tw órcy  sw ojem u. Gar­
ncarz naczynie ulepi, kowal siekierę ukuje, zrobi inszy rzem ieśl­
nik narzędzie: i póty go utrzym uje, póki mu do woli jeg o  i za­
m ysłów  służy: potem zepsute, niepożyteczne spraw iedliw ie odrzu­
ca. Pan s łu g ę , Król D w orzanina przyjm uje, póty mu płaci, opa­
tru je i broni; póki się w iern ie, i dobrze spraw uje: jeżeli się ze - 
psuje, niechce pełnić rozkazów , a dopieroż i zakazy gw ałc i, o -  
puszcza go, odpraw uje, od łaski, i od siebie odrzuca.

Bóg Narody stw orzył, i utrzym uje „ Na cześć Imienia i chw a­
łę  sw oją, “ do służby  przyjm uje przez W iarę: jeżeli się w  tyra 
popsują, i bezbożnieją, i niew dzięcznem i staną, i miasto powinnej 
chw ały  przeciw  niemu grzeszą: za cóż ich ma utrzym yw ać w szczę­
śliwości pożądanej, i ich od nieszczęścia bronić, którzy na kata­
nie zasłużą i w zyw ają przeciw ko sobie spraw iedliw ość Jego? Gar­
nek garncarzow i jeszczeby m ógł mówić: czemu mnie odrzucasz? 
i tłuczesz? ehocieś mnie ulepił, aleś nieuczynił ziemi, z której u -  
lepiony jestem: sługa  sw em u Panu , D w orzanin sw em u Królowi 
m ógłby jeszcze  powiedzieć: czem u mnie odrzucasz i karzesz? n ie - 
rnasz do mnie zupełnego praw a, chocieś mnie opatryw ał, aleś mnie 
nie stw orzy ł, nie dałeś mi życia: chocieś w  godności w yższym , ale 
tu w ybacz: jestem  ci rów ny co do istoty ludzkiej, oba rów nie ma­
my nad sobą godniejszego Pana, który i mnie i ciebie rów nie z 
niczenigo stw orzył.
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A możesz to samo który Król, XI,żę, P 8„, albo Naród któ­

ry śmiele mowie do Boga nieskończonej godności i chw ały’  nie 
może, chyba bezroznmny cale. Myć lo wszyscy Indzie rodzimy 
się na świat melylko pod rządami Panów: żyjemy na świeicie nie 
tylko pod staraniem jego , jako dzieci pod staraniem Rodziców ale 
żyjemy W szechmocnością jeg o  stworzeni, i utrzymywani przez w szy­
stkie życia godziny. On nam dał' Rodziców, On ciało, dusze i 
życie; On nas potrawami żywi, sukniami odziewa, ziemia nosi, cie­
płem ogrzew a, powietrzem chłodzi, Niebo nad nami, ‘pod nami 
ziemia wszystkie koło nas rzeczy, jako z niczego stw orzył w  cza­
sie, tak utrzymuje do tych czas, przez wszystkie odrobiny czasów, 
które jakby prędko utrzymywać przestał, i z mocy swojej wypu­
ścił, w  jednym  oka mgnieniu stałby się straszliwy upadek: i my 
i wszystko z nami stworzenie zwalilibyśmy się w  nieskończona 
mkczemnosc, i bylibyśmy tak niczym pogrzebieni w niepamięci 
wiecznej, jakimeśmy byli przed stworzeniem świata przez cała 
w ly ł n ie/gruntow ana wieczność.

A zatym Bóg nasz ma większe do nas praw o, niżeli Król 
do sw ego  żołnierza, Pan do poddanego, Rodzice do dzieci: wię­
ksze niżeli gospodarz do sw ego  bydlęcia, niżeli my do nedznćj 
muchy, albo nikczemnego robaczka, którego gdy  chcemy, ‘ nooa 
przystępujemy na ziemi: a ma do nas praw o istotne, od którego 
żadne stworzenie wyjęte bydź niemoże: ma prawo zupełne bo gdy 
nas niebyło, On nas z niczego stw orzył, gdyśm y byli na duszy 
naszej zginęli, On nas odkupił: gdy  po tysiąc razy codziennie u -  
nnerac możemy, ogniem zgoreć, w odą utonąć, powietrzem sie za­
razić, albo obrócić się w  nikczemność, On nas broni, utrzymuje, 
daje zdrowie . życie przez wszystkie odrobiny czasów. I len to 

og  nasz mając do nas tak zupełne prawo, niejestże godzien, a -  
ysmy mu z łaski Jeg o  żyjąc służyli, i tak sie sprawowali, jako 

On od nas wyciąga, i na co nas stworzył? aby życie nasze by­
ło służbą Jego , czcią i powinna chwałą? a jeżeli się w tym po­
psuje który ludzki Naród, sprawiedliwość Boska, cóż z nim czy­
nie powinna? tylko to co garncarz z zepsutym swoim niepożyle- 
cznym naczyniem, stłuc go, i od siebie odrzucić? tylko to. co P an  
z złym zepsutym sługą opuścić go, i porzucić na sprawiedliwe
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Karanie? ah! tak! tak! Bóg sprawiedliwy czyni! tak g<ną Narody! 
walą się Narody w nieszczęśliwą zgubę! które od niego przez 
grzechy odstępują.

Bóg naznaczył ziemi, aby wydawała owoce, słońcu aby o - 
św iecało ziemię, ogniowi aby ogrzew ał, kamieniom aby ciągnęły 
nadoł, bydlętom, aby były wygodą, i pomocą ludziom, i tak inszym 
stworzeniom powinności insze, które one wypełniają i czynią na 
co są stworzone.

Rozumni ludzie co? tych Bóg stw orzył jedynie „ na cześć 1- 
mienia i chw ałę swoją. a Deut. 26 . 19 . Boga sie bój, a strzeż 
przykazanie Jego: bo to je st wszelki człowiek, “ Eccie. 12. 13. 
mówi mądrość wieczna. Ten jest urząd każdego człowieka, i 
Narodów wszystkich ta istotna powinność, ten od wieków zamie­
rzony koniec i do utrzymania w szczęśliwości jedyny sposób. Bo 
jako na to Bóg Narody stw orzył, na to opatruje, tak ich tym spo­
sobem w szczęśliwości utrzymywać będzie, jeżeii sie sprawują w e­
dług wiecznych zamysłów Stwórcy, i posłuszne na rozkaz jego 
czynią zadosyć powinności swojej. Bo jeżeli w  tym błądzą, po­
psują się i niewdzięcznemi staną: miasto służenia Bogu, Jego roz- 
kazy gw ałcą, a przez nieprawości zaciągają gniew Jego i ze­
mstę: sądź zdrowy rozumie co następuje zatym?

My sami zabijamy naprzykrzoną muchę, szkodliwego robaka 
przystępujemy na ziemi, i lak słuszność każe. A najwyższy Pan 
i S tw órca, mając do nas tak wielkie ze wszystkich miar [trawo, 
cóż ma czynić? z Narodem zepsutym, sobie niewdzięcznym i w e­
soło grzeszącym? co ma czynić? to sprawiedliwie czyni: co uczy­
nił powszechnym potopem z tamtemi Narodami ziemi: co z Sodo­
ma i Gomorą: co z Faraonowym woiskiem: co z całym Jzraelem, 
z Chrześcijańską Afryką, Azyą, i Europejskiemi Króleslwy niektórćmi.

Które to wszystkie Narody póki należytą cześć oddawały Bo­
gu, i posłuszne służyły mu wiernie, zachowując święte przyka­
zania Jes-o: póty uszczęśliwiał ich, błogosław ił, utrzymywał w 
szczęśliwości pożądanej, od nieszczęścia bronił, dopomagał, w po­
koju i w wojnie: „ I póki niegrzeszyli przed obliczem Boga sw e ­
go, dobrze się z niemi działo, “ gdzie się kolw iek obrócili, byli 

S'częśliwemi wszędzie. Jakże zaniedbali o cześć i chwałę S tw ór-
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cy sw ojego , zleniwieli w  Jeg o  służb ie  pow innej, popsuli W iarę 
w  nadziei i w  m iłości oziębli, porzucili pobożność, w praw ili sie 
w  niepraw ości i grzechy; temi napełnili do upadku m iarę. Tak 
zepsutych spraw iedliw ym  sądem  odrzucił Bóg, złych gorszym  po­
rzucił na karanie w  niewolą: tyle n iegdyś szczęśliw ych N arodów  
i licznych K rólestw  z nieszczęśliw ym  potom stw em  upadło! ich zie­
mia okropnym „ spustoszeniem  spustoszona je s t wszystka ziemia: 
bo niemasz ktoby uw aża ł w  sercu . “ Jerem . 12 . 11 . A czćmu 
tak straszliw ie?

Otóż Bracia, dla tego  upadły  K rólestw a i upadają, dla lego nie­
pokoje i niezgody między ludźmi panują, jedn i drugich uciem ięża­
ją , bo zapomnieli na Boga, Przykazań Jeg o  Św iętych n iezachow u- 
ją. Jeżeli w ięc chcem y, aby nas m inęły one nieszczęścia, które 
nam grożą, abyśm y otrzymali praw dziw ą wolność, abyśmy uw olnie­
ni byli od niespraw iedliw ego uciem iężenia; chow ajm y św ięte  P rzy ­
kazania Boskie, i módlmy się gorąco, aby ich i inni zachowali.

mmm  stmsb© im M m o tii  
do M M II W I.

t g )
ew ny żołnierz B eau-S ejour (B o s e ź u r )  nazw any, m iał zw y­

czaj codziennie odm awiać 7. Ojcze nasz i 7. Zdrow aś Marya na 
cześć 7 . pociech i 7 boleści N ajśw iętszej Maryi Panny. Tych pa­
cierzy n jgdy  nieopuszczaf, tak dalece, że gdy  sie czasem  zdarzy­
ło , iż położyw szy się do łóżka i przypom niał sobie, że ich je ­
szcze nieodm ówif, natychm iast w staw ał i uklęknąwszy na ziemi na 
kolana, one odm aw iał. Ody B eau-S ejon  pew nego  dnia, podczas 
w0Jny? przeciw ko nieprzyjacielowi- w  pierw szym  już  s ta ł glidzie i 
czekał na znak rozpoczęcia bitwy, przypom niał sobie, że onych 
zw yczajnych pacierzy jeszcze  nie zm ów ił, w ięc p rzeżegnaw szy się 
w net ich odm awiać zaczął. To postrzegłszy  tow arzysze jeg o  za­
częli sie śmiać z niego. Lecz B eau-Sejon , nie zw ażając nic na 
ich śm iechy odm aw iał dalej sw oje pacierze. Ledw ie co one skoń­
czył, aż oto nieprzyjaciele zaczynają na nich daw ać ognia, w  k tó - 
rćj bitw ie stało  się, iż B eau-Sejon , ani jedną kulą nie b y ł trafio-
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ny.  kiedy tem czasem  tow arzysze jeg o , którzy się z jeg o  nabożeń­
stw a śmiali, co do jednego  pozabijanemi zostali.

P atrza ł sie B eau-Sejon  z zadziwieniem  i strachem  na to okrop­
ne zdarzenie, i uznał cudowną opiekę potężnej Opiekunki sw ojej 
Maryi; której opieki i nadal doznaw ał, gdyż i w  dalszej bitw ie, 
ow szem  aż do zakończenia onej w ojny, najm niejszej nieodniosł ra­
ny. Po zakończonej w ojnie będąc wypuszczonym  od w ojska i po­
w róciw szy do sw oich, nie przestaw ał uw ielbiać i dziękow ać Ma­
ryi, gdyż uznał, że Ona go przy zdrow iu i przy życiu zachow ała.

Uczmy się z tego  przykładu, jak  powinniśm y być stałem i w
dobrem , w  ćw iczeniu się w  cnotach, a m ianowicie w  nabożeństw ie 
do Maryi, jeżeli chcem y Jej cudow nej nad nami doznać opieki: 
bądźmy stałem i w  dobrem , w  cnocie, w  niew inności i w  tyn czas. 
gdy  dla tego  źli ludzie z nas śmjeją się i nami dla tego  gardzą: 
pamiętając na ono B łogosław ieństw o Chrystusa P an a , położone u 
Math. Św . w R rozdz . 5 1 0  „B łogosław ien i, którzy cierpią p rze­
śladow anie dla spraw iedliw ości (dla cnoty), albowiem ich je s t kró­
lestw o niebieskie. “ —

Napom nienie K sięcia  B iskupa do w szy stk ich  D yecezau ów , 
o p łacen iu  podatków  królew sk ich , jak  następuje;

D o k t ó r  T h c o 1 o g  i i e t c .

Ig  ozchodzi sie od kilku dni w ezw anie do ludu, aby od N ajja- 
•  śniejszego Króla praw nie nakazane i w łożone, podatki nie od­

daw ać. P rzy  przynaglaniu do tak w ażnego kroku, pyta się naj­
przód chrześcianin sw ego  sumienia, które go , naw et jako obyw a­
tela obow ięzuje; katolik zaś, jeżeli u niego w  niektórych w ypad­
kach w ątpliw ość o w ypełnieniu obowiązków je g o  zachodzi, pyta 
się K ościoła, Jeg o  od Boga postanow ionych nauczycielów . Gdy 
zaś teraźniejszego czasu okoliczności tego  są rodzaju, iż w  p o - 
w szechnem  z amieszaniu w yobrażeń o praw ie i powinności, i

© ® . 
sy Apostolskiej hask i,

C § S 1



4 8
n  zaburzeniu które polityczne wypadki z sobą niosą, nie jeden 
wierny o powinności płacenia podatków podobno waha się i po­
wątpiewa, i z tej przyczyny nasza w tej mierze pasterska nauka 
do usunięcia wątpliwości sumienia jego pożądana być może- oś­
wiadczam się wiec w obliczu Boga i przed calem światem że 
ponieważ Najjaśniejszy Pan nie przestał być naszym prawnym 
Królem, t. j. naszą od Boga postanowioną zwierzchnością; wiec 
posłuszeństwo a mianowicie dalsze oddawanie prawnych podatków 
Królewskim na tyn koniec postanowionym urzędom, d l a ' każdego 
katolika niewątpliwym, świętym i sumiennym jest obowiązkiem 
według wyraźnego wyroku Chrystusa Pana, który On* na‘ podo­
bne zapytanie dał u Marka Sw. 12 13 17. Czy godzi się Ce­
sarzowi podatek płacić, czy nie? odpowiada stanowczo: . Oddajcie 
Cesarzowi, co jest cesarskiegoa a według napomnienia Apostoła 
narodów (Pawła): „Oddajcie każdemu coście winni, komu podatek, 
podatek: komu cło, cło; komu cześć, cześća etc.

Powinność tedy płacenia podatków niemoże być bez o-rzesz- 
nego nieposłuszeństwa wyrokom Chrystusa Pana, naszego Bos­
kiego zakonodawcy i Jego Apostoła, zaprzeczona.

Napominam więc i ja wszystkich moich Dyecezanów w Imie­
niu Boga w Trójcy jedynego, aby w wypełnieniu lego obowiązku 
mepozwalah się w błąd wprowadzać; napominam ich, aby w Kró­
lu swoim ufność pokładali, iż on ludom swoim uczynione przy­
rzeczenia sumiennie wypełni, napominam aby w wierności ku nie­
mu nie zachwianemi stali; gdyż jego królewska władza od Bo-a 
jest postanowiona, i kto się jej sprzeciwia, sprzeciwia sie rozpo­
rządzeniu Boskiemu, a którzy się sprzeciwią, zciągają na siebie po­
tępienie. Ta nie jest moja, lecz Apostoła narodów, niebieska nau- 

a. om. 13. 12- Stałbym się zdrajcą mojej powinności i złamałbym 
moją świętą przysięgę, gdybym w teraźniejszym wypadku wszystkim 
mojej pasterskiej pieczołowitości poleconym głośno i usilnie jak U> te­
raz czynię, wypełnienia tej powinności niezaostrzył, wskazując w re­
szcie na mój pasterski list, który na początku kościelnego roku wydałem 

D an. w  W rocław iu dnia 18. L isto pada  1848. roku
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